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Kwartałnie 2.40 mk. Miesięcznie 0,80 miks 


Cena ogłoszeń: 


Wiersz nonparelowy jednołamowy 30 fen. 


W części redakcyjnej za wiersz 1.00 mk 


Każdy czytelnik, który zapłaci abonament za cały kwartał zgóry, ubezpieczony jest 
na przypadek nieszczęścia podczas pracy w zawodzie z wynikiem śmiertelnym na 


100 mk: 


Stała się nam sprAWeUliwość! 

Górny Śląsk przyłączony został 
do Polski! 

Nad ziemią śląską gnębioną od 
wieków, rozpostarł skrzydia Orzeł 
biały! 

Rozpostarł skrzydła srebrnopióre, 
by chronić nas przed dalszem prze- 
śladowaniem i zapewnić nam wolny 
byt narodowy. 

Cieszmy się, bo stała się nam wiel- 
ka szczęśliwość. 

Oderwani przez wieki całe od pnia 
macierzystego, wracamy dziś na łono 
matki-męczenniczki, która zmartw ych- 
wstała, by żyć w nowej chwale. 

Cieszmy się, bo zostajemy odłą- 
czeni od państwa, które nas tylko 
gunębiło, a łączymy się z Polską, gdzie 
są bracia nasi, którzy nas jako braci 
przyjmą. 

Cieszmy się, bo idziemy ku lepszej 
przyszłości. 

Zostały nam zdjęte okowy i ieste- 
śmy wolnym ludem. 

Chwała Bogu na wysokościach za 
to, że wysiuchał modłów naszych. 

W górę serca, bracia górnoślązacy, 
bo skończyła się męka nasza. 
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Ale w chwili tej przełomowej za- 
chowajmy spokój i godność naszą 
narodową. 


Nie wolno nam się dać porwać do 
czynów nierozważnych, by mścić się 
nad wrogiem naszym. 

Przebyliśmy coprawda całe piekło 
męki wiekowej, ale zostaliśmy obec- 
nie tak wspaniale wynagrodzeni, że 
odepchnąć od siebie winniśmy wszeł- 
ką myśl zemsty. 

Pamiętajmy o tem, że oczy całego 
świata są dziś na nas zwrócone i że 
tak jak się w tych wielkich dla nas 
dniach pokażemy, tak osądzeni bę- 
dziemy, 

Sąd świata obojętnym zaś nam 
być nie może, bo dobry przykład 
mamy na Niemcach, co dzieje się z na- 
rodeni, którego świat nienawidzi. 

Bądźmy więc sobą. Pokażmy, że 
jesteśmy dość dojrzali, aby zająć 
miejsce w rzędzie narodów wolnych; 
że istnienia naszego nie będziemy 
opierali na gnębieniu narodowości nam 
podległych, ale że kierować się bę- 
dziemy sprawiedliwością, bo tyiko 
sprawiedliwością może się naród jak 
i świat cały ostać. 
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Wręczenie traktatu pokojowego. 


Przy doręczeniu traktatu delegacji nie- 
mieckiej oświadczył Clemenceau, co na- 
stępuje: 

„Chwiła uregulowania porachunku o- 
krutnie narzuconej nam wojny nadeszła. 


Żądaliście Panowie pokoju, jcsteśnty g6 
towi Wam go udzielić, Księga, która Wars 
zostanie doręczoną, zawiera  warunłe. 
Pozostawimy Panom czas potrzebny, ia- 
kiego grzeczność międzynarodowa Wy- 
maga, dla jej zbadania. Postaramy się 
atoli o to, aby po tym drugim Wersai- 
skim pokoju drugą wojna nie nastąpiła.” 

Po tem przemówieniu wręczył Qie- 
menceau delegacji niemieckiej traktat, na 
który w przeciągu czternastu dni nia na- 
stąpić odpowiedź piśmienna. 

O ile ze strony niemieckiej odpowiedź 
nastapi prędzej. natenczas koalicja odpo- 
wie jak najspieszniej, ażeby decyzia ©- 
Stateczna ze strony niemieckiej nastąpiła 
bezzwłocznie. . 

Ostatni termin podpisania warunków 
pokojowych przypada na 30 maja. 


Szczegóły 
co do Górnego Slaska. 


Terytoryalnc warnnki traktatu co 
do Polski brzmią: Niemcy zrzec 
się muszą Górnego Śląska, Poznania, 
Leszna, Międzychodu (Birnbamn), Pity 
(Schneidemiihi) wraz z Toruniem, Gru- 
Gziądzem i szerokim pasem aż do Bałty- 
ku, na zachód od Elbląga aż na wschód 
od Puckiej zatoki, włącznie woltego mis- 
sta Gdańska na rzecz Polski, Powiaty. 
Namysłowski i Sycowski pozostają przy. 
Niemczech. Natomiast powiaty Kiucz- 
berski, Opolski, część powiatu Prudaic- 
kiego i cały wschód i południow0-wscho- 
dnia część Górnego Śląska przypadsia 
Polsce. k ZE 


Niech żyje wolna, zjednoczona 


Polska! 


Polska. 


Tyle razy słyszeliśmy, zwłaszczą 
w ostatnich czasach, to słowo Polska 
w potocziiej mowie, na wiecach i w ga- 
zetaci, a nie każdy zastanawia się do- 
Statecziie nad tem, co to słowo znaczy. 

Jedni myślą, że Poiska, to tylko ia- 
kiś kraj daleki tam koło Warszawy, Inni 
znowu myślą, że Polska to kraj jakiś 
kolo Krakowa, tam gdzie jest Wawel, 
z grobami potężnych niegdyś, sławnych 
królów polskich, z grobami wodza księ- 
cia Józefa, Mickiewiczą i Kościuszki. 

A ci wszyscy ludzie mylą się grubo, 
czynią krzywdę Sobie, drugim i 
Polsce! Bo Polska, to nie żaden kraj 
daleko od nas odległy, za byłą granicą 
polsko-rosyjską, nie sam Kraków tylko, 
ani nie Warszawa, ani Księstwo Poznań- 
skie, ani sama Galicja, ani nie Śląsk 
nasz — jeno Połska to cały nasz kraj, 
przed przeszło 100 laty rozszarpany 
przez Rosjan, Prusaków i Austriaków; 
Polska, to wszystkie ziemie polskie ra- 
zem wzięte — a my jej dzieci. 

My sami z tem wszystkiem, co mó- 
wimy, co czynimy, do czegośmy przy- 
wykli — to jest ta ukochana Polsza, ona 
w ras mieszka, a my w niej. Polska ta 
nasza ziemia, nasza mowa, nasza wiara, 
serca i dusze nasze, całe nasze życie, 
wszystkie nasze dążenia i cele. Do Pot. 
ski nie trzeba chodzić w pielgrzymkę 
osobno, bo ona jest z nami i w nas, nie 
trzeba jej szukać, bo ona mówi naszemi 
własnemi usty — nie trzeba jej wcale 
granic zakreślać, bo ona — wszędzie jest 
tam, dokąd sięga ziemia polska — gdzie 
żyją Polacy. 

Skoro przyjedziesz do Wiednia lub 
Berlina, to poznasz zaraz, żeś przyszedł 
do Niemców, i ani pytać o to nikogo nie 
potrzebujesz, tak samo Francuzów po- 
znasz w Paryżu, Anglików w LŁondy- 
nie — czemuźby więc z Polską i z Po- 
lasami miało być inaczej? 

Skoro więc przybędziesz do Krakowa, 
do Warszawy, do Lwowa, lub Katowic, 
Pszczyny, Rybnika, Poznania, Torunia 
lub Gdańska — toś przybył, bracie, do 
Polski, a jeżeli w miastach tych miesz- 
kasz, jesteś w Połsce. Prawda, że wsku- 
tek zaborów napłynęło do miast tych 
wielu Niemców, że często obcą mowę 
w nich słychać, ale to rzeczy wcale nie 
zmienia, to jest Polska! 

Ziemie polskie mają różne nazwy. 
Jest więc Księstwo, są Prusy Zachodnie, 
jest Ślask pruski i austriacki, Galicja, Wo- 
łyń, Podole; ale niema mowy poznań- 
skiej, ani zachodniopruskiei, ani Śląskiej 
tylxo jest jedna mowa nasza, mowa pol- 
ska, którą się porozumiewamy w wszyst- 
kich tych ziemiach, więc one tworzą 
jedną całość i Polskę. Do Polski nale- 
żał w dawnych czasach i Śląsk, bo 
Polska była wielkiem, potężnem pań- 
stwem. Wskutek zawiści sąsiednich mo- 
carstw: Rosji, Prus i Austrii, została 
w roku 1795 zupełnie rozszarpaną i do- 
stała się pod trzy rządy: rosyjski, pru- 
ski i austrjacki. Straciła więc przez to 
niepodległość czyli byt polityczny, 

Naród polski trwał więc w niewnli 
przeszło sto lat, nie miał własnego króla, 


czy prezydenta, ani własnego rządu, ale 


Kierownik pociągu wdał się w poga- 


w  rozszarpanej Polsce zostali Polacy,| wędkę, przeoczył kilka minut, opózuia 


pozostał lud polski, a ludu polskicgo jest 
teraz więcej niż w roku 1795, w którym 
nastąpił ostatni rozbiór Polski, 

Obecnie nad Polską naszą wzeszło 
znowu słońce wolności. Po tak długiej 
niewoli Polska odzyskała niepodległość, 
wszystkie ziemie polskie złączone zosta- 
ną w krótkim czasie w iedno wiełkie, po- 
tężne państwo, z prezydentem jako gło- 
wą państwa na czele. Do tei nowci Pol- 
ski przyłączony zostanie także nasz 
Górny Śląsk, jako ziemia od wieków pol- 
ska, o czem już wszyscy wiemy. Ostat- 
nie obchody Konstytucji 3-go Maja, które 
urządzał lud górnośląski l-go maja, 
świadczą dobitnie, że Górnoślązacy chcą 
należeć do tei nowej, ziednoczonej i nic- 
podłegłej „Polski. 

Takie same obchody jakie urządzili- 
śmy na Górnym Śląsku, urządzali i Po- 
znańczycy, Kaszubi na Kaszubach, Połacy 
urodzeni na Mazowszu, Galicjanie, Po- 
dołacy i t. d, wszyscy razem jesteśmy 
Połakami i jako tacy tworzymy Polskę. 

W zjednoczeniu z resztą braci na- 
szych jest nasze szczęście, więc tęskni- 
my za tą godziną, która wszystwie zic- 
mie polskie złączy w jedną całość, 

A.że już w tym miesiącu wejdzie 
Górny Śląsk w skład nowego, niepod- 
ległogo państwa polskiego, twierdzić 
można z zupełną pewnością. 


Punktualność. 


Jedną z najbardziej u nas rozpo- 
wszechnionyci wad jest niepunktualność. 
Powszechność tei wady przybrała roz- 
miary choroby stałej, chronicznej, na 
którą cierpi całe niemal społeczeństwo. 
Spotykamy się z nią na każdym prawie 
kroku. Najbardziej zaś objawia się na 
zebraniach naszych towarzystw. 

Czas to pieniądz. Marnotrawstwo 
czasu jest zupełnie tem samem, co mar- 
notrawstwo pieniędzy, gdyż faktem jest 
niczaprzeczonym, że każdy kwadrans 
w życiu człowieka czynnego, podobnie 
jak i każdy wysiłek ludzki, przedstawia 
wartość materjalną. Innemi słowy: ic 
żeli ktoś nie szanuje czasu innych, jeżeli 
zabiera czas innym przez swoją niepunk- 
tualność — to z jakiego powodu miałby 
szanować innych własność? Jaką jest 
różnica pomiędzy zabraniem komuś kwa- 
dransu czasu lub — powiedzmy — 5 
marek. Człowiek punktualny jest czło- 
wiekiem obowiązkowym, czego się po- 
dejmie — to wykona; na jego słowności 
polegać można z całem zaufaniem. Czło- 
wiek, który zdobył opinię punktualnego, 
posiadł zadatek kapitału, który zapewni 
mu powodzenie. Punktualność bowiem 
jest matką zaufania i zjiednywa kredyt, — 
jest dowodem, że nasze własne interesa 
znajduią się w porządku. s 

Jakże często chwila opóźnienia po- 
ciaga za sobą smutne następstwa nie- 
tylko dla jednestki, ale dla wielu, powie- 
rzonych pieczy jednostki. Interesant nie 
był dostatecznie punktualnym, spóźnił 
się do banku o kilka minut, i już weksel 
jego zaprotestowany a kredyt za- 
chwiany, 
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się i — następuje katastrofalne zderzeme 
pociągów. Ktoś, mający pilue i ważne 
interesa do załatwienia w innem mie- 
ście, spicszy na dworzec, ale spotysa 
się ze znajomym, nieopatrznie przystaje 
na kika minut i... spóźnia się na pociąś. 
Są tacy — a tych jest w pośród nas 
znaczna większość — którzy załatwiają 
swoje czynności w teni błogiem przekona- 
niu, że co nie zdążą dziś — zrobią jutro, tti- 
dzież „lepiej późno, niż nigdy“. Otóż vi 
pamiętać powinni o tem, że chwili zma - 
notrawionej nic iuż nie zwióci, że 1a 
wielkim zegarze czasu widnieje ty > 
jedno słowo: „teraz“. I ci też powinni sv- 
bie uświadonić, że „lepiej późno, niż u.- 
gdy“ — nawct w przybliżeniu nie icst 
zasadą tak dobrą, jak „nigdy późno, zaw- 
sze na czas'*, 

Są ludzic, którzy stalc wyrzekają ra 
brak czasu. Nie są bynajmniej nicakt:- 
rażni, lecz zawsze się spieszą i... Zav - 
sze się spóźniają. Nie łamią właściw:e 
żadnego zobowiązania, ani też nie zani-- 
dbuią żadnego obowiązku, lecz chroi.cz- 
nie zabierają się do niego zbyt późio, 
gdy pora odpowiecnia już minęła, — 
a jęk „brak czasu” towarzyszy im staje. 
Ten brak czasu czyni ich wręcz nieszczę- 
śliwymi, lecz wina tego spoczywa istet- 
nie nie w braku czasu, lecz w ich nig- 
poradności umiciętnego gospodarze a 
czasem, Obcjrzyj się w wszechświcce:c, 
a wszędzie zobaczysz prawo, plan, po- 
rządek. Taki plan i porządek w swoim 
czasie ustanowić musi każdy, kto chce 
być punktuałnym, kto chce mieć wiele 
czasu, kto chce w życiu swem wiele 
zdziałać. Bez podzialu godzin człowicw 
żyje na ślepo, bez pianu, w chaosie za- 
jęć, zdany na wolę przypadku. Ustana- 
wiając sobie codzień rano porządek za- 
ięć dziennych, ustanawiając ściśle okre- 
ślony na ich załatwienie czas i załatwia- 
jąc wszystkie w oznaczonym z góry cza- 
sie z żelazną konsekwencją — prze:n- 
namy się niebawem, jak znacznym w Cis- 
gu dnia rozporządzamy czasem i jax 
owocną stanie się nasza praca. Punkt:x1'- 
ność i porządek — oto dusza każdej 


pracy. ~ 
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Jedna z gazet niemieckich żali się, że 
się w Polsce wypowiada urzędnikom 
prywatnym niemieckiego poddaństwa 
stanowiska, i że urzędnicy ci będą mu- 
sieli opuścić Polskę. Jest to tylko odwet 
za postępowanie władz niemieckich, któ- 
re w ostatnim czasie wydaliły całą mas 
robotnisów polskich z Prus i które za- 
kazały wypłacać inwalidom poddaństwa 
polskiego rent, chociaż cały zastęp tych 
inwalidów w czasie wojny nie z własneł: 
woli praeował w Prusach. Rząd polskł 
zastanawia się nad tą ostatnią sprawą 
i zamierza mianowicie zasekwestrować 
pewne majątki Niemców zamieszkałych 
w Polsce i płacić z majątków tych ren- 
ty, których władze niemieckie niesłusz= 
nie płacić nie chcą. Gdy to nastąpi, bedą 
gazety niemieckie znowu mogły wymy= 
ślać na Polaków. 


Rankraciwo Niemiec. 


Jak źle stoi z Niemcami i jakie tem 
samem ludność niemiecką czekają cię- 
żary, wynika jasno z artykułu dr. W. Ro- 
ciinsa, umieszczonego w „Katowicerce” 
z dnia 4-go maja. Autor pisze: „Niemcy 
dążą bez ratunku ku przepaści. Bezscn- 
sowe strejki, szalone żądania robotników 
i dzikie, najgorszego rodzaju próby upań- 
stwowienia przedsiębiorstw, zadają i tak 
już wojną osłabionemu organizmowi go- 
spodarczemu nowe straszne rany i osia- 
biają go na przyszłość tak bardzo, że 
musi zniszczeć, Dosyć już smutnie wy- 
gląda w wielu przedsiębiorstwach prze- 
niysłowych i dziwić się trzeba, że nie 
częściej już przychodzi do bankructwa. 
Kto jednak z tego powodu chciałby są- 
dzić, że ogólne położenie nie jest tak 
groźne, jak je przedstawiają znawcy, 
znajduje się w strasznym błędzie. Życie 
gospodarcze Niemiec dlatego tylko jesz- 
czę wykazuje pewną odporność, ponie- 
waż żywić się może z nagromadzonych 
w dawniejszych czasach rezerw. Re- 
zcrwy te jednak są obecnie prawie już 
zupełnie wyczerpane i podstawa tem sa- 
uem podkopana jest poważnie. 

Pierwsze oznaki burzy dają się inż 
odczuwać, budynek gospodarczy już się 
zachwiał. Przed kilku dniami ogłoszono 
bankructwo „Bochumer Bergwerks-A'- 
tiengosellschaft"', Zarząd przedsiębior- 
stwa tego oświadczył, że koszta własne 
w ostatnich miesiącach podniosty się nie- 
żiniernic, podczas kiedy produkcja tak 
spadła, że z miesiąca na miesiąc było 
sirat coraz więcej. Kredyt firmy został 
zupełnie wyczerpany. 

Upadek przedsiębiorstwa uznać trze- 
ba jako stały znak choroby. Stosunki 
w innych przedsiębiorstwach rozwijają 
s: w ten sam sposób i dalszych ban- 
kructw należy oczekiwać niebawem. 
O jakiejś zyskowności kopalni mowy 
dziś być nie może i coraz więcej zbliża 
s.ę chwiła, że nastąpi upadek zupełny. 
Co to zaś znaczy, ocenić może każdy, 
który trzeźwo na świat patrzy. Prze- 
mysł węglany i żelazny stanowi kość 
baciecrzową niemieckiego przemysłu a na- 
wet całego nicmieckiego życia gospo- 
darczego. Jeżeli kość ta złamaną zosta- 
uie, wówczas jest wszystko stracone. 
Niemcy stoją przed najstraszniejszą ka 
tastrofą“. 

Tyle dr, Rochus. — Widzimy z tego, 
że bogactwa nicmieckie licho wzięło i że 
nie tak prędko znowu staną na nogach. 
A tymczasem ludność będzie musiała 
piacić szalone podatki, i to bezwzględnie 
wyższe, jak w Polsce. Niemcy sami się 
przyznają do tego, jak źle z nimi stoi, 
aie mimo to bałamucą ludność polską, 
Jaką to bieda w Polsce, a jak to dobrze 


SE będziemy w  zbanxrutowanych 
« riisiech. 


Na szczęście, znaczna część ludu na- 
SZego już do tyla jest Światłą, że sama 
Ocenić może, co ją czeka w Polsce, a co 
w Niemczech, to też daremny trud roz- 
maitych blatów niemieckich, którzy 
szkalują nam polską naszą Ojczyznę, do 
której dziś każdy z utęsknieniem ręce 
wyciąga. Nie ma polski lud też żadnej 


ochoty do pomagania Niemcom, aby się 
znów wzmogli na siłach, bo wówczas 
znów zaczęlibyśmy odczuwać żelazną 
ich pięść, bo Niemiec tak długo tylko Po- 
lakowi dobry, jak długo potrzebuje ro- 
botnika, a potem na bok polskie bydło 
robocze. 
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Zarobki górników. 

„Reichsanzeiger* zestawia 
górników jak następuje: 

W porównaniu do roxu 1917 podnio- 
sły się zarobki na dniówkę średnio | 
o 3 mk. 

Dla Górnego Śląska wynosi różnica 
ta blisko 5 mk. 

Czysty zarobek (po  odciągnięciu 
wszelkich potrąceń robotniczych oraz 
składek  zabezpieczeniowych) wynosi 
w górniczym obwodzie dortnundzkim 
w północnych rewirach 11,64 mk. (wobec 
8,18 mk. w roku 1817); w południowych 
rewirach 11,26 mk. (wobcc 7,94 mk. 
w roku 1917); w północno-południowych 
rewirach oraz w rewirze Hamm 
11,53 mk, (8,12), 

Na Górnym Śląsku 10,44 mk. (5,75), 
na Dolnym Sląsku 8,14 (5,17) mk. 

W reszcie obwodów górniczych jak 
w Saarbrücken (kopalnie państwowe)| 
10,14 (7,10), Akwizgran 10,12 (6,75), lewy! 
brzeg Renu 11,90 (8,23) mk. 

Zarobki w górnictwie wegla 
natnego wynoszą w obwodzie masa 
Haile 8,45 mk. (5,34), a vr cbwodzie | 


zarobki 


bru- 


lewym brzegu Renu 11,4 (5,62) mx. 

Zarobki w górnictwie kruszch wyno- 
szą średnio 8.83 (6,35) mk. w Mansiel 
10,13 (5,97) w górnym Harcu 9,65 (7.08), 
w Siegen 7,07 (5,34), w Nassawie i Wetz- 
lar 8,19 (6,15); w innych obwodach no 
prawym brzegu Renu o 6, 80, względnie 
ra mk. w obwodzie po lewym brzegu 
TEM. 


CR eer  — — OO KORA O T ZEE 
zO s 

| Rolnictwo. | 

— Środek przeciwko robakcm u koni. 
Tani, pewny a »«ygodny na spędzenie ro- 
baków u koni jest środek następujący: 
Konia można używać spokojnie do pra- 
cy, pasie go się jak dotąd tylko uie daje 
mu się ali kropli wody. Po 24 godzinach 
dostaje 10 litrów wody, w której roz- 
puszczono 4 gramy enietyku czyli wi- 
niani potażu | antymonu (po niemiecku: 
Brechweinstein); dla koni niewyrosłych, 
lub źrebaków oblicza się naturałnie daw- 
kę emctyku mniejszą. Koń napije się do 
syta, przez pół dnia znowu nic dostaje 
wody, a następiiie poi go się cztery razy. 
Tak postępuiac zabija się z pewuością 
wszystkie robaki. — Nieraz dœseza się 
do tego cierpienia katar kiszek, przeciw 
któremu stosuje się z bardzo dobrym 
skutkiem aż do wyleczenia łyżkę sztucz- 
nej karlsbadzkiej soli do każdego odpasu. 

— Jakie wymie powinna mieć dobra 
dójka? Dobra dójka powinna mieć duże 
wymię, ale sama wielkość wymienia nie 
stanowi jeszcze o znaczniejszej wydajno- 
ści mleka Wiele krów ma bowiem tak 
zwane „mięsiste“ — zatłuszczone — Wy- 
mię i daje pomimo wielkiego wymienia 
tylko bardzo mało mleka, Mleko jest wy- 


tworem gruczołów mlecznych j krwi 
Gruczoły te zawierają komórki, a w tych 
komórkach tworzy się substancia (ma- 
terja), która skutkiem działania krwi się 
rozkłada, nabiera białego koloru i uka- 
zuje się jako mleko. Wymię mięsiste ma 
więc znacznie mniej gruczołów miecz- 
nych i dlatego nie może wyprodukować 
tyle mleka, co wymię zbudowane nor- 
malnie. Dobre wymię mleczne powinno 
mieć obszerną podstawę, być dobrze za- 
sklepione i sięgać od pęka aż do pochwy 
rodnej. Jeżeli chce się być pewnym, że 
krowa, którą zamierzamy kupić, ma do- 
bre wymię mleczne, to trzeba kazać ją 
w swej obecności zdoić do czysta. Je- 
żeli wymię po wydoieniu mocno spadnie 
a wyprężona jedna przedtem skóra wy- 
mienia zrobi się obwisłą i miękką, to mo- 
żna stąd wnosić, że ma się przed sobą 
krowę o dobrem, mlecznem wymieniu. 


| Z piśmiennictwa. | 


— Mapa narodowościowa ziem dotych- 
czasowego zaboru pruskiego na podstawie 
urzędowego spisu ludności z r. 1910. Opra- 
cował dr. Józef Kostrzewski. — Ze staty- 
styką narodowościową dzielnicy pruskiej. 

Mapa powyższa, wykonana w oginiu 
kolorach, dajə dokładny obraz tego, co 1.'.1 
się na mocy 14 punktów Wilsona bez- 
względnie należy. Uwzględiić pi: im 
trzeba, że jest zesławiona na mocy urzę- 
dowej statystyki, a jak wiadomo, staty- 
siyki rządu pruskiego nigdy nie były ru 
korzyść naszą zestawiane, ale tluzniono 
inożliwie żywioł polski. — Cena mapy wy- 
nosi tylko 2.— mk. każdemu więc nabycie 
jej jest możliwe. Zwracamy uwagę ha 
ogłoszenie w dzisiajszym numerze za- 
rnicszczone, - 

— Dzisje narodu pəlskisgo od naj- 


bioru. — Z rycinami. — Nakladam urocia 
Miarki w Mikołowie. — Cena w mocncj 
oprawie 2.— mk. — Dzieio powyższe pu 


lecamy nietylko tym wszystkim, kt 
chcą poznać pełne chwały ćzicje naro: 
naszcgo — a jest to dziś obowiązkiem 
każdego prawego Polaka — ale nadaje 
się ono także bardzo jako podręcznik 
kolny, bo napisane jest jasno i zro- 
zumiale, 


Nagroda premiowa dia dzieci. 
Kochane dziatki! 


I dia was przeznaczyliśmy mały kącik 
w naszej gazetce. Zamieszczać będzieniy 
zawsze różne pytania i zagadki, na któr 
musicie pilnie odpowiadać, Jeżeli saną 
tie wiecie, pytajcie wtenczas waszych 
rodziców, a oni wam powiedzą. Odpo- 
wiedź napiszcie ładnie po polsku i zrzy- 
Ślicie nanı zaraz. Kto najlepiej i bez 
błędu napisze, ten dostanie ładną ksią- 
żeczkę w podarunku i nazwisko jego po- 
damy w następnym numerze naszej 
gazety. 


Wasza Siostrzyczxa. 


Zagadka dla grzecznych dzieci. 


Kto odczyta podane tu nazwisko 


[okzsuicśokK | 


i napisze do nas czem był ów sławny 
mąż polski, ten otrzyma od nas ładną 
książeczkę w podarunku, a nazwisko jego 
ogłosimy w następnym numerze Orę- 
downika, 


| 


Eronika. —— 


— Renty woiskowe, wyplacana przez 
poczty, należy o ile możności punktualnie 
odbierać na poczcie, to jest w tych dniach, 
kiedy są płatne. Jəżeli zaś kto z jakich- 
bądź powodów nie mógł renty swej we 
właściwym czasie odebrać, wtedy się przy- 
najmniej o to starać powinien, aby je ko- 
niecznie odebrać w ciągu tego miesiąca, 
w którym są płatne. 


Zi powiatu Pszezyńskiego | 


Maniiestacje piewszego maja 1919 roku. 


Pszczyna. 

—- Manifestacja 1-go maja odbyła się 
uroczyście i imponująco. Krótko przed 
godziną 3 przystrojone w oznaki narodowe 
tłumy ludności z wioszk okolicznych, przy- 
były bądź to w zwartych pochodach z or- 
kiestrą i sziandarami na czele, bądź też to 
pojedyńczo, zapełniając rynek. Wiec ma- 
nifestacyjny zagaił przewodniczący Rady 
powiatowej p. Fitzek z Pszczyny, przyczem 
podniósł wyraźnie, że obchód nasz ma cha- 
rakter czysto narodowy i z obchodem So- 
cjalistów nie ma nic wspólnego. Następ- 
nie przemawiał członek Rady powiatowej 
p. Hamerlok, który przedstawił obszernie 
niezbitą łączność Górnego Śląska z Polską 
pod wzgłędem historycznym i etnograficz- 
nym, oraz krzywdy jakich dopuszczano się 
przez wieki całe wobec naszej ludności 
polskiej. Okrzyk na cześć Polski trzy- 
krotnie powtórzono z ogromnym zapałem. 
Jako trzeci przemawiał członek Rady po- 
wiatowej p. Kędzior, który uroczyście za. 
protestował przeciwko dalszemu gnębie- 
niu ludu polskiego różnemi zarządzeniami 
wyjątkowemi władz niemieckich. Przed- 
łożoną przez niego rezolucję przyjęto 
z ogromnym zapałem. Po odśpiewaniu 
pieśni „Boże coś Polskę“ ośmiotysięczne 
tlumy ruszyły w pochód przez miasto ku 
dworcowi. Cztery orkiestry grały marsze 
i pieśni narodowe, W pochodzie powie- 
walo 10 sztandarów z orłami białemi 
i Matką Boską Częstochowską oraz liczne 
tablice. Po pochodzie na rynek podzięko- 
wał p. Hamerlok zebranym za wzorowy 
porządek i manifestację zakończono cho- 
ralem „Z dymem pożarów", poczem tłumy 
z śpiewam i muzyką rozeszły się do 
wiosek. 


Tychy. 


Około godziny 3-ciej po południu ze- 


a] 


1 


brało się około 3000 ludności przed ratu-|z powrotem do Imielina. 


szem, Manifestację zagaił p. Krzyżowski, 
członek Rady powiatowej. Mówca dał sze- 
roki pogląd o naszem położeniu i naszych 
dążeniach, opartych na 14 punktach Wil- 
sona, wytaczając ciężkie oskarżenia prze- 
ciwko rządom socjalistycznym. Odśpie- 
wano pieśń „Boże coś Polskę" i „Jeszcze 
Polska nie zginęła“ poczem ruszono z trze- 
ma orkiestrami i 4 sztandarami i niczli- 
czonemi chorągiewkami w pochód. Po 
powrocie przed ratusz p. Krzyżowski 
przedłożył rezolucję odpowiednią, którą 
przyjęto z największym zapałem. Manife- 
stacja zakończyła się pieśnią „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy“ i uroczystym nie- 
szporem z kazaniem w kościele pa- 
rafjalnym. 


Stary Bieruń. 


— Krótko przed godziną 3-cią zapeł- 
niły przeszło 3000 tłumy stare targowisko. 
Wiec protestujący zagaił aptekarz p. Plu- 
ciński, przemawiali ks. Styra, p. p. Plu- 
ciński i Śmiłowski o naszem położeniu. 
Rezolucję przyjęto z zapałem. Po odśpie. 
waniu pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła" 
i „Boże coś Polskę“ tłumy ruszyły w po- 
chód, który odbył się bardzo wzorowo. 
Przygrywały trzy kapele, liczne sztandary 
z orłami wzbudzały niesłychany zapał. 
Z śpiewzm i muzyką lud rozszedł się po 
pochodzie do domów w przeświadczeniu, 
że kochane orły białe nigdy już nie odejdą. 


Ligota. 


Około 5 tysiące osób ustawiło się w po- 
chód demonstracyjny, który przy dźwię- 
kach muzyki z sztandarami polskimi na 
czele ruszył do Zadola na boisko sokole. 
Tam odbył się wiec demonstracyjny. Prze- 
mawiali p. p. Grześkowiak, Kot, Poloczek 
oraz prezes Rady ludowej p. Burek w du- 
chu narodowym. Rezolucję przyjęto z bu- 
rzliwym zapałem. Nastrój był nadzwyczaj 
podniesionym. Z śpiewem i muzyką ru- 
szył pochód różnobarwny przez Ochojec do 
Piotrowic. Lud rozśpiewany, zadowulony 
i pokrzepiony na duchu, rozszedł się 
w gromadach do domu. 


Imielin. 


— Obchód protestujący odbył się tu im- 
ponująco. Przy dźwiękach muzyki i ze 
śpiewem ruszył pochód ze sztandarami 
i napisami na tablicach o godzinie 9 przed 
południem ku granicy polskiej. Widok 
wspaniałzgo pochodu i odgłosy muzyki 
zwabiły mnóstwo ludu i legionistów nad 
kordon. Po przywitaniu się z naszymi 
braćmi wolnymi, odśpiewano „Rotę Ko- 
nopnickiej". Odegrano i odśpiewano kilka 
pieśni narodowych i po krótkich przemó- 
wieniach pożegnalnych, pochód ruszył 


Po przerwie obiadowej, około godziny 
3 i pół, nadeszły pochody z okolicy: 
z Kosztów, Krasów, Dziećkowic, Smarzo- 
wic i Kopciowic, razem przeszło 3 000 osób. 
Wiec demonstracyjny odbył się w środku. 
wsi. Przemawiali p. p. Cyroń z Szopienice 
i Siekierski z Imielina. lezołucję przyjęto 
jednogłośnie z zapałem. Odśpiewano znów 
kilka pieśni narodowych, poczem pochód 
ruszył przez wieś, obok dworca do sali 
p. Szefczyka, gdzie uroczystość zakończono. 


Warszowice, 


— W podwórzu probostwa zebrało się 
z Warszowic, Pielgrzymowic i Szerokiej 
przeszło 3000 ludzi. Wicc zagaił ks. prob. 
Miczek, który w dłuższem przemówieniu 
uzasadnił znaczenie i powagę dnia. Po 
odśpiewaniu kilku pieśni narodowych, ks, 
Kozielek z Szerokiej wygłosił wyklad 
o Konstytucji 3-go maja, przedstawiając 
akt ten historyczny jako dowód miłości 
Boga i Ojczyzny oraz zgody społecznej. 
w Polsce. Po nim przemawiał o ukochaniu 
mowy ojczystej ks. dzickan Loss z Pawło- 
wic, następnie wygłosił mowę patriotyczne 
p. Pisarek z Woszczyc. Jednogłośnie 
i z ogrominyru zapałem przyjęto przedło- 
żoną rezolucję, Wiec zakończono pocho- 
dem z muzyką przez wioskę. Widok cho- 
rągwi z białymi orłami wzbudzał zapał 
niesłychany. 

Borynia. 

— I tutaj demonstracja 1-go maja od- 
była się wspaniale. Około 2000 ludzi ze- 
brało się na polu p. Glanza. Przemawiał 
p. Nokielski z Rydułtów. Zapał był 
ogromny. Rezolucję przyjęto jednogłośnie. 
Śpiewy i okrzyki na cześć Pulski zjedno- 
czonej prawie nie milknęly. Po odśpiewa- 
niu kilka pieśni narodowych lud podnie- 
siony na duchu wracał do domów, nie 
przygnębiony lecz pewny, że wnet spadną 
z niego ostatnie pęta wiekowej niewoli 
i czeka go przyszłość słoneczna — zjedno- 
czenie z braćmi w wolnej i niepodlegiej 
Polsce. 

Orzesze. 

— O wpół do 3-ciej zagaił wiec demon- 
stracyjny, zwołany w środku wsi p. Sza- 
franiec z Orzesza, który uzasadnił donio- 
słość obchodu, poczzem z muzyką i sztan- 
darami narodowymi ruszono do p. Ci- 
chego gdzie odśpicwano następnie pieśń 
powitalną na cztery głosy. Następnie znów 
przemawiał p. Szafraniec o gwałtach, ja- 
kich zaborcy dopuszczali się wobec ludno- 
ści polskiej przez całe wieki, depcąc nasze 
odwieczne prawa. Przedłożoną rezolucją 
przyjęto jednogłośnie płomiennym zapa. 
łem. Przemawiał jeszcze p. Sołtysek, po- 
czem pieśnią „Nie rzucim ziemi" zakoń 
czono wspaniały wiec. 


MARJA KONOPNICKA 


Niemczaki 


(Dokońezznie). 


Raz tylko, kiedy po walnej wygranej 
Niemczaki na kiju uwiązali chustkę, 
i z triumfem miino ganku idąc, wznieśli 
okrzyk zwycięstwa, jakiego dziad Świe- 
Żo domowych chłopców wyuczył, stary 
pan otworzył usta, brwi podniósł, prze- 
chylił głowę, słuchał, a potem zcicha: 

— A kto ich wie? A może!..., 


Po dawnemu ich wszakże zdaleka od 
„instrukcji“ trzymał. 

Jakoś gospodarzowi markotno to by- 
ło. Więc kiedy wypadł objazd dalszego 
folwarku, a konia mu przed ganek, po 
takiej właśnie „Instrukcii* podano, spoj- 
rzał na starszego z chłopców, i kładąc 
mogę w strzemię, krzyknął: A” 


— Niemczak? Chcesz się konno prze- 
jechać? 

Skoczył chłopak jak iskra, gospodarz 
go przed siebie wziął, cmoknął, a mło- 
dy, rwisty koń w szczupakach z miejsca 
pomknął. 

— Uważaj! — krzyknął stary pan 
z ganku — bo cię ten wariat z kulbaki 
wysadzi. 

— Oho! Nie daim się! — odkrzyknął 
jeździec, ale głos jego już do ganku 
echem tylko doleciał, tak koń rwał dro- 
gę przed sobą. Folgował mu pan, bo lu- 
bił to ogniste zwierzę. Po żyłach mu 
taka jazda szła, jak mówił, więc choć 
żona truchlała, ile razy na Rokitę siadał, 
nie byłby go oddał za nic, ani się wy- 
rzekł swoich na nim harców. 

Jeszcze wszakże do folwarku było 
drogi kęs, kiedy osadził konia i, przyło- 
żywszy rękę do oczu, pod słońce pa- 
trzył. Ale im dłużej patrzył, tem głębsza 
zmarszczka znaczyła mu czoło. Za ugo- 
rem, który tuż przy drodze chłop orał, 
widać było kupę ludzi ż wozy ze zbo- 


żem. Jak się to jednak często przy złem 
rozporządzeniu robotnikiem zdarza, w po- 
lu ludzie stali, czekając na wozy, a u sto- 
dół znów wozy stały, za mało rąk ma- 
jąc do składania z nich użątku. Nic bar- 
dziej draźniącego dla gospodarza, nad 
widok takiej niesprawy! 

Na przełaj zrazu jeździec chciał, ale 
mu konia na Świcży podór žal było; ku 
drodze spojrzał, ale mu się jej więcej 
zdało, niżeli cierpliwości czuł w sobie. 
Krzyknął tedy na chłopa, uzdę mu 
i dziecko potrzymać kazał, a sam, Sze- 
rokim i zirytowanym krokiem, ku żni- 
rwiarzom się puścił. 

Był już przy nich, już słychać było 
jego grzmiącą komendę, kiedy woły splą- * 
tały się w plugu i przewróciwszy go 
do góry krojem, ciągnęły po skibach. 
Krzyknął chłop raz, krzyknął drugi, 
a widząc, że nie pomaga, zaklął siarczy- 
ście, chłopcu uzdeczkę rzucił i do wozu 
łów skoczył. 

Malcowi zaiskrzyły się oczy, rozdęły, 
drobne nozdrza, ścisnął uzdeczkę w gar= 


Mikołów. . 


A 

— Wiec demonstracyjny odbył się na 
targowisku przy udziale około 4000 lud- 
ności miejscowej I z okolicy. Mówcy p. p. 
Łigoń, Wieczorek i inni wygłosili mowy 
programowe, które wysłuchano z zapałem, 
e czem świadczyły burze oklasków. Re- 
zolucję przyjęto jednogłośnie. Widokiem 
o.łów polskich upojone tłumy, wznosiły 
ożrzyki na cześć Polski i Śląska. Z mu- 
zyką składającą się z trzech orkiestr, 
z sztandarami, pochód ruszył przez mia- 
sto, które czegoś podobnego jeszcze nie wi- 
działo, Odśpiewaniem pieśni narodowych 
zakończono podniosłą demonstrację. 

Oprócz tego odbyły się w wszystkich 
miejscowościach zebrania lokalne, na 
wszystkich wiecach i zebraniach przyjęto 
rozołucję domagającą się: - 

Natychmiastowego zniesienia stanu 
oblężenia i wszelkich środków krępujących 
waulność osobistą; 

Wolności slowa, prasy, zebrań i or- 
gauizacji; b 

Wycofania Grenc- i Heimatschucu i za- 
sią,pienia go strażami obywatelskiemi, ma- 
jJacemi się utworzyć; 

Uznania postulatu narodowego odłącze- 
nia się od Prus i złączenia z naszemi 
rodakami. 


Wiec prołestujący w Zawodziu. 


— W czwartek 1-go maja urządziły 
peszezcególne wioski jak: Ornontowice, 
Orzesze, Zawada pochody z sztandarami 
oraz muzyką; na tablicach widniały na- 
pisy: „Precz ze stanem oblężenia", „Precz 
z groncszucem", „Niech żyje wolność, rów- 
noré i braterstwo". Pochody te połączyły 
sią około 3-cicj po południu i urządziły na 
podwórzu p. Cichego wspólny wiec. Kółka 
spiewackie zaśpicwały śliczną pieśń a na- 
siqpnie p. Szafraniec z Orzesza zagaił wiec 
proponując wybór biura do kierowania ze- 
braniem. Wybrano p. Kornasa przewodni- 
czącym a p. p. Szymurę i Otawę ławni- 
kami, względnie sekretarzem. Po objęciu 
przewodnietwa udzielił znów głosu p. Kor- 
nas p. Szafrańcowi, który w treściwych 
słowach przedstawił krzywdy, jakie nam 
Połakom dzieją się nadal w Prusiech, 
pomimo głoszenia światu, iż teraz w Pru- 
sich panują rządy wolnościowe, socjali- 
styczne. Stan oblężenia nie pozwala nam 
jednak wypowiadać to co nas boli i czego 
pragniemy. 

Wkońcu streszcza mówca, iż wszyscy 
pragniemy połączyć się jak najprędzej 
z naszemi braćmi innych zaborów. Hasłem 
naszem jest: W myśl Wilsona Górny Śląsk 
do Polski. Posypaly się oklaski i zgro- 


przyjęli. i : 

Jako drugi mówca zabrał głos socjalista 
Blott z Ornontowic. Podkreślając słuszne 
wywody poprzedniego mówcy dodaje on, 
iż socjalna demokracja w Niemczech pod 
rządami Bismarcka oraz Wilhelma była 
bardzo znienawidzoną i prześladowaną; 
kary, więzienia, wygnania i różne Szy- 
kany przez całe lata znosili socjaliści nie- 
mieccy od własnych rządów. Ale niestety 
bardzo prędko zapomnili to niemieccy 
socjaliści i skoro dorwali się do rządów, 
popełniają te same błędy. To jest smutnie, 
to jest bardzo źle. Już Ewangelja mówi 
nam, iż jakbyśmy tylko naszych przyja- 
cieli kochali, to nic nie będziemy lepsi od 
poganów. Kto rządy obejmuje ten powi- 
nien wymierzać wszystkim  sprawiedli- 
wość, bo sprawiedliwość jest podwaliną 
wspólnego pożycia. Krzywda rodzi znów 
zemstę i nienawiść. W ten Sposób świat 
nigdyby nie polepszył się, ale zagrażałby 
nam zupełny upadek. 

Co do połączenia się z naszemi braćmi, 
to dążenia nasze są naturalne. My ży- 
czymy każdemu narodowi szczęścia i po- 
myślności, któż więc może rościć sobie 
prawo zabraniać nam też tego? Pragniemy 
zespolić nasze myśli i siły w jedno ogni- 
sko, ażeby jako naród złączyć się w jedną 
wielką rodzinę. Kto nam w tem prze- 
szkadza, ten chyba jest łotr skończony. 
Coprawda, to szlachta nasza śląska uległa 
przedwcześnie przemocy, zgermanizowała 
się i zostaliśmy wychowani, aczkolwiek 
po macoszemu, pod skrzydłami junkrów 
i baronów pruskich. Stąd też teraz to 
ogłupianie jakoby lud nasz nie był polski. 
Al tak nie jest. Jak nasadzimy jaja kacze 
pod kurę, to stąd nigdy nie wylęgną się 
kury, tylko kaczęta i tak długo biegają za 
swoją matką dopóty nic wyrosną, następ- 
nie płyną na wodę, idąc swoją stroną 
a kwoka też musi iść w swoją stronę. Je- 
steśmy więc Polakami z krwi i kości prze- 
to należymy też do Polski. Trafna wywody 
p. B. nagradzano ciągłem potakiwaniem 
i brawem. 

Potem przemówił jeszcze krótko, bo 
niektórs Towarzystwa spieszyły na za- 
bawę, socjalista Szołtysek z Orzesza, soli- 
daryzując się z wywodami poprzednich 
mówców, zaznaczając jeszcze, iż lud polski 
na Śląsku Górnym dobrze zrozumiał obec- 
ną chwilę, gdyż wspólnie, bez względu na 
przekonania polityczne, obchodzi uroczy- 
stość święta międzynarodowego, protestu- 
jąc przeciw gwałtom pruskim a przede- 
wszystkiem, jednolicie pragniemy połącze- 
nia się z Polską. I temu mówcy podzię- 
kowali zgromadzeni gromkiem brawem. 

Z przeciwników nikt głosu nie zabie- 


rał, więc przewodniczący zebranie za- 


Ści, konia piętą w bok i tyleś go widział! 
Wlasnie jakby go wiatr zdimuchnął. 

— Paniczu! paniczn! — wrzeszczy 
chłop, mocując się na nawrocie z woła- 
mi. Gdzie! Ani mowy, żeby go usłyszał. 

Obejrzał się .na to wołanie gospo- 
darz — struchłał, 

— Niemczak! — zakrzyknie — Chry- 
ste Panie! Cudze dziecko! 

a Rzucił się do woza. 
+. — Wyprzęgać! gonić! 
j4 Ręce mu się trzęsą, Scyzorykiem rze- 
mienie rozrzyma, ale nim na konia oklep 
skoczył, już tylko kłąb pyłu połatywał 
drogą. 

E 0, 

Stał pan stary w ganku i wypaliwszy 
fajkę, wytrząsał ją właśnie, kiedy posły- 
szał jakiś szalony tentent, Jeszcze nie 
zdążył pomiarkować, gdzie i z jakiej 
strony, już Rokita, jak wicher, na dzie- 
dziniec wleciał, a na Rokicie, trochę bla- 
dy, ale tęgo trzymający się w siodle — 
Niemczak, Jasna perkalowa bluzka w po- 
wietrzu powiewa, oczęta rozpromienio- 


ne, uśmiech szczęścia w twarzy; koło 
u kwietnika zatoczył i prosto przed ganek. 

Wypuścił dziad cybuch, otwarł ra- 
miona, zaniemiał. A już też gospodarz 
nadłatywał w ogniach cały i za uzdeczkę 
chwytał, słowa na razie przemówić nie- 
zdolny. 

Porwał z siodła Niemczaka pan sta- 
ry i długo na piersi go tulil, Śmiejąc się 
i płacząc razem. 

— Nasza krew! Nasza... Nasz ród 
stary! poczciwy! szłachecki! — wołał, 
calując chłopca po włosach, po twarzy, 
a kiedy go wreszcie puścił i oczy otarł: 

— A co, Stefanie! — rzekł. Choćbyś- 
my go Stachem nazwali? o. . . . . 

Kiedy twardą iesienią przybył ojciec, 
żeby chłopców zabrać i za opiekę nad 
nimi dziękować, nic poznał ich prawie, 
tak zakwitli zdrowiem i świeżością. 

Zagadał do starszego, a ów z miej- 
sca, choć z akcentem jeszcze: 

— Ty do mnie, ojciec, po polsku 
mów, bo ja ciebie nie rozumiem! 


mknął, a kółka SŚpiewackie zaśpiewały: 
pieśń, muzyka hucznie zagrała i pochody 
ruszyły znów w najłzpszym porządku do 
swych miejscowości. 

Przedtem jeszcze odczytał p. Blott 
poniższą rezolucję, którą jednogłośnie 
przyjęto: t 
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Rezolucja. P eN 
Zgromadzeni obywatele z Ornonłowie 
i okolicy, w liczbie około 1000 protestują 
dzisiaj jaknajenergiczniej przeciw niczem 
nieuzasadnionem zawieszaniu gazet oraz 
szykanowaniu ludności polskizj. Jest bo- 
wiem krzyczącą niesprawiedliwością, je- 
żeli władze zawieszają gazety, szczególnie 
na czas dłuższy, nizograniczony, temsa- 
mem rujnują przedsiębiorstwa, pozbawia- 
jąc wielkiej części ludności upragnionych 
wiadomości i informacji. Prasa jest bo- 
wiem wyrazem uczuć i przekonań swych 
zwolenników oraz najpotężniejszym środ- 
kim do kierowania ludnością. Jeżeli więc 
kto, to właśnie rząd socjalistyczny winien 
zaprzestać tych zacofanych środków kne- 

'blowania prasy oraz wolności słowa. 
Dalej domagają się zebrani wolności 


zgromadzeń. zniesienia stanu oblężenia 
oraz usunięcia znionawidzonego Grenc- 
szucu. 


Na pochód narodowy w Mikołowie. 


(Wiersz ten wygłoszony został na obclio- 
dzie 3-go maja, odbytym w sobotę ubiegią 
w Mikołowie), 


Ciągną z wiosek tłumy ludzi. 
W wspaniałym pochodzie, 

Z sztandarami, oznakami, 

Z muzyką na przodzia. 


Idą z twarzą rozjaśnioną 
Jak z nieba anieli, f 
Strojne w narodowe wstęgi, 
Wiejskie dzieci w bieli. 


Idą zgodnie młodzi, starzy, 
Robotnik, panowie, 3 
Zrozumieli, że są dzisiaj 
Narodu posłowie. 


Zrozumieli, że dziś trzeba 
Wszystkim się jednoczyć; 

A — gdy przyjdzie owa chwila — 
Z wrogami bój stoczyć. 


Więc też żwawo i ochoczo 
Pochód rozpoczyna 

Nasza śląska, dzielna młodzież, 
Sokolska drużyna. 


Zanuciwszy „Marsz Sokoła” 
Ospały Świat wskrzesza, 
Żywiej biją wszystkich Serca, 
Każdy krok przyśpiesza. 


Gdy się oczom ukazaly 
Miasta szare mury, 

W jedną całość zlał się ludek 
Jak na niebie chmury. 


Chłop, robotnik, pan, mieszczania 
Jedna dusza polska! 

Wrogom zda się, że to jedna 
Wielka fala morska. 


Bo stanąwszy, to ueichło 

Jak morze przed burzą, 

Więc się Niemcy zadumali m 
Serca ich się trwożą. 


„Patrzcie!* — szeptem sobie mówią 
„Wszak to są Ślązacy! 

„A sztandary jakie niosąt 

„Jak Lachy, Połacy!, 


„I śpiewają polskie pieśni! 

„Skąd odwagi wzięli? 

„Wszakżeś my im wczoraj jeszcze 
„Śpiewania bronili". 


— Czemuż się to Niemcy złoszczą 
Nad polskim narodem? — i 
Bo on spokój im zatruwa 
Wspaniałym pochoderm! 


Bo on zda się do nich mówić: 
Wara od nas, Niemcy, 

Gdyż Ślązacy dziś powstali 
Na was cudzoziemcy! 


Lecz złączony lud z ufnością 
Wzrokiem sięga góry, 

I jak chłop się z panem złączył, 
Złączyły się chóry, 


W narodowe hymnu głosy 
I w iedno wołanie: 
Nowej, niepodległej Polsce 
Pobiogosław, Panie! 


Ciesz się ludu górnośląski! — 
Dziś cię ocenili 

Nawet bracia, którzy często 
Mową twą gardzili. 


Ocenili twoje męstwo 
Kiedy im dowodzisz, 
Że — gdy nikt twych pęt nie zdzjmie 
Sam się oswobodzisz. 


Że choć masz najwięcej wrogów 
I najstarsze blizny, 

Przeto masz to samo prawo 

Do Matki Ojczyzny. 


Żeś jest pewien, że cię ona 
"leż wielce ukocha, 

Gdyż najdłużej cię dręczyła 
Niewola — macocha. 


Dlatego chcesz stać przy matce 
Jak dziecku przystoi, 

A daremnie wróg się złości 

I do walki zbroi, 


Bzie. 

—Zdziczenieobyczajów. Ubie- 
glego tygodnia nad wieczorem szedł tu 
pewien młodzieniec z dziewczyną z pracy, 
wosoło rozprawiając. Śmiejąc się, stanęli 
przed pownym domem, skąd ich obydwóch 
po.lieelono z flinty w brzuch. Jest to 
smuiiiy znak czasu. Sprawcy dotąd nie 
wys!tedzono. 

W nocy z soboty na niedzielę przy- 
szio tu pomiędzy Grencszucem a przemyt- 
uikami do strzelaniny. Fura zaprzężona 
w czlery konie, na której przemytnicy 
z powiatu rybnickiego wieźli szperkę i oko- 
witę z Śląska austrjackiego, nie stanęła na 
zewołunie patrolki Grencszucu i wtcdy 
iozpoczęła się obustronna strzelanina. 
Przemytnicy uszli. 


Gostyń. 

Obrazę wyrządził nam socjalista 
hatupoik S. gdyśmy w pochodzie 3-go 
maja z polską chorągwią na czele szli 
z kościoła. Wystawił on gramofon w oknie 
i gral nam niemicckie śpiewki. Uprasza- 
y p. $., aby w przyszłości naszego pol- 
iogo uczucia, niemieckimi „lidrami* nie 
obrużat. Gostynianin. 


Liycta. 

— Smutna tu są stosunki, które prze- 
żywamy pod względem narodowym. Wi- 
dząc to tutejsi Niemcy, a raczej Polacy, 
którzy się stali zaprzańcami swej narodo- 
wości, że nie zdołają Górnego Śląska utrzy- 
mać przy Prusach, mszczą się na swych 
współbraciach, którzy wiernie bronią swej 
narodowości. A właśnie ci są najzu- 
chiwalsi i nie mogą tego pojąć, iż teraz 
naprawdę zostaną Polakami. Otóż 
w czwatiek, 1-go maja odezwał się pe- 
wicn zaprzanizc do mojej żony: „No, te- 
raz już napewno dostaniemy tę krowę, 
którą wam ci polscy agitatorzy obiecują, 
i niech się wam te polskie wszy dają do- 
brze we znaki“ j t. p. brednie. Lecz moja 
żona dała mu odpowiedź: „Jeżeli pan my- 
šli o polskich wszach, toć to nic dziwnego, 
boć to jest potomstwo waszego gzźzrmań- 
skiego robactwa, któremście nasz polski 
kraj przez pół pięta roku zarażali*, Ja 
z mojej strony chcę mu dać taką odpo- 
wiedź: „Jeżeli się pan tak lęka tych pol- 
skich wszy, to ja panu radzę, aby sobi 
zabrał swoje siedm rzeczy w woreczek 
a powiesił na swoje barki, a w rękę laskę 
wędrowną a uda się do Berlina, tam bę- 
dzie spokojnie, bo ta polskie wszy przez 
Odrę nie przepłyną”. 
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Mikołów. 


— Tutejsza polska rada ludowa utwo- 
rzyła na ostatniem Swam posiedzeniu 
biuro porady w wszelkich sprawach naro- 
dćowa-politycznycH. Kierownictwa biura 
podjął się p. J. Ligoń w Rynku, który 
w sklepie swym będzie porady udzielał we 
wtorki i piątki. 


Poremba. 


Otrzymujemy pismo nastepujące: 
„Orędownik Pszczyński' jest prawdziwie 
pismem na czasie. Szczególnie teraz, kie- 
dy Niemcy w swej zaciekłości do Pola- 
ków, tyle pism wydawają, jak „Poradnik 
domowy“, „Dzwon“ i Bóg wie ile ich tam 
jeszcze, które mie mają innego zadania, 
jak wkraść się do chaty ludu polskiego 
i wydrzeć mu tę trochę jeszcze nadzieji 
w przyszłość. Tej ohydnej robocie musi 
zapobiec „Orędownik* W piśmie tem 
znajdziesz kochany rodaku najlepszego do- 
radcę w wszystkich sprawach. Zwracam 
się też do tutejszego „Zjednoczenia Zawo- 
dowego Polskiego“ z gorącą prośbą, aby 
się zajęło energicznie agitacją za „Orę- 
downikiem*, już z tego choćby powodu, 
że przyszłe zebrania lub zabawy, ogłaszać 
się będzie tylko w „Orędowniku*. Więc 
agitujcie za „Orędownikiem'*, 


Pszezyna. 


,— Po polsku! W Kreisblacie pszczyń- 
skim z dnia 8-go maja znajdują się dwa 
ogłoszenia polskia komisarza rządowego 
dla Górnego Śląska, p. Hórsinga. Trochę 
późno p. Hörsing się zdecydował na 
uwzględnienie języka, którym włada prze- 
ważająca część ludności, a przytem tluma- 
czenie ogłoszonych rozporządzeń jest tak 
nędzne, że lepiej było zaniechać tego 
„Uustępstwa" dla ludu polskiego. 
Jubileusz 25-letnicgo burmi- 
strzowania w mieście tutejszy:a obchodził 
p. Saalmann dnia 27-go kwietnia b. r. 
Z tego powodu magistrat i rada miasta 
złożyły mu życzenia i upominek, 


Zajost. 


— w poniedziałek, 5-go b. m., przyszło 
w samo południe 4 bandytów do gospoda- 
rza Nogi w Jedlinie mieszkającego osobno 
nad samą Wisłą, i wywołali go wraz 
z żoną do chlewa. Nie przeczuwając nic 
złego, myśleli, że to jaka komisja, tym- 
czascin skrępowano ich tamże i zamknięto. 
Opryszki zwbrali się do rozbijania szaf 
i rozrzucanią sprzętów; zabrali gotówki 
8000 mk. i zbiegli. Na szczęście nadeszły 
to dwie kobiety, które uwolniły gospoda- 
rzów z chlewa. P. Noga puścił się za nitni 
w pogoń dopędzając ich w sąsiedniej wio- 
sce Kopani, i przy pomocy robotnik" 
z Boiszów którzy właśnie na pociąg szli, 
do Nowego Bicrunia, urządzono pościg 
i postrzelono jednego w nogę, lecz zlo- 
czyńcy zdołali umknąć w las; tam jednak 
zdoiaiio ująć rannego. Przez telcfon za- 
wiadomiona policja ujęła trzech w Starem 
Bieruniu. Równocześnie ostrzega się przed 
przechowywaniem w domu pieniędzy, za- 
miast umieszczać je w bankach polskich! 


Ż, powiatu Katowickiego | 


Kałowice. 


— Obchód maniiestacyjny w dniu 1-go 
maja przybrał rozmiary imponujące i prze- 
kroczył najśmielszz marzenia. Sianęlo do 
pochodu okolo 60.000 ludzi z sztandarami 
o barwach narodowych. Jak Śląsk Ślą- 
skiem bodaj nigdy jeszcze nie ogarnął lud 
polski taki zapał. Dowiódł pochód ten do- 
bitnie polskości powiatu katowickiego. 


Chorzów. 


W dniu 1-go maja postanowiła 
Rada Ludowa urządzić pochód przez wicś. 
Porządek był następujący: O godz. 9/« za- 
gail wiec polski narodowy, prezes rady 
ludowej, przypominając w gorących sło- 
wach o Konstytucji 38-go Maja, następnie 
udzielił głosu jednemu z wiecowników, 


który pouczał zebranych o obowiązkach 
jobecnych ludu polskicgo i zachęcał do 
wytrwałości. Po wiecu ustawiono wszyst 
kie Towarzystwa w szeregi, i w wzoru 
wym porządku na czele z Radą oraz mu- 
zyką i sztandarami narcdowowi ruszono 
w pochód, który się bardzo wspaniaie 
udał. Przedewszystkiem należy się po 
dziękowanie porządkującym z Straży 
Obywatelskiej. Lecz najwięcej ubolewano, 
że nasi gospodarze nie brali udziału w po- 
chodzie. Na końcu wioski znów stanął 
pochód, i znowu w gorących słowach prze- 
mówił prez. rady ludowej do uczestników 
pochodu, dziękując ludowi za tak liczny, 
udział. Z pieśnią „Z dyinem pożarów" za- 
kończono ten wspaniały pochód. Po po- 
łudniu o godzinie 12/: ruszono w pocho« 
dzie do Katowic na Zawodzie, przy licz- 
nym udziale uczestników. W dniu 3-go 
maja znów obchodzono uroczyście tam 
dzień pamiątkowy Konstytucji polskiej, 
Rano o godz. 10-tej uroczysta Msza św, 
po poludniu o godz. 8-ciej obchodzono uro- 
czyście zebranie wszystkich "Towarzystw 
miejscowych przy licznym udziale człon- 
ków, o godzinie 6-tej zakończono ton dzień 
pamiątkowy. 


Miysłowico. 


— Z powodu uroczystości d-go maja 
odbyło się w naszym kościele parafjal- 
nym wspaniałe nabożeństwo z asystą. 
Ks. proboszcz Brosler wygiosił (reściwe 
polskie kazanie; wyjaśnił znaczenie Kon- 
stytucji i stwierdził, że Polska była pierw< 
szem państwetn, które Konstytucję zapro- 
wadziło i wolność narodowi przyznało. 
Dalej pocliwalał naród polski i wzywał 
aby Polacy tak jak dawniej, tak i nadal 
swą narodowość i język ojczysty bronili. 
Mówił jeszcze, że Polacy są narodem, 
który swych księży i biszupów i Kościóð 
swój szanuje i uwiolbia i zaznaczył, aby, 
swą ziemię, na której żaniicszkują, bronili 
tak, jakby bronili swego ojca i malki. Ko- 
ściół był przepełniony i cały naród modlið 
się gorąco o szczęśliwą przyszlość Polski. 
Na zakończenie odśpicwali zebrani Te 
deum. Nabożeństwo bylo tak wspaniałe, 
ża Z radości oczy zachodzily łzami. Pod- 
czas Mszy świętej śpiewano „Boże coś Pol- 
ske“ i „Z dymem pożarów“. Naród polski 
wielkiej tej uroczystości, która się pierwszy 
raz w Mysłowicach odbyla, nie zapomni 
nigdy. 


Kochłowice. 


(Czytelnia Ludowa) Sza- 
nownym rodakom donosimy, ża w naszej 
miejscowości została otwarta pulliczna 
Czytelnia ludowa. Wypożyczanie książek 
każdodziennie po połu:!niu od godz. 4 do 8, 
Komitet Czytelni. 


| 4 powiatu Rybnickiego | 
Rybnik. 


— Ulgę w stanie oblężenia w dniu 


a A WEZ Z o OZ 


1-go maja wykorzystał lud polski Rybnika 
i okolicy do wspaniałej manifestacji na- 
rodowej. Około 12-tej w południe zaczęły 
ze wszech stron napływać Go miasta po- 
chody z sztandarami polskimi, z muzyką 
na czele, szli inężczyżuni i kobiety. WSzys- 
cy dążyli na boisko obok slarego cmenla- 
rza. Tu o godzinie wpól do pierwszej sa- 
gaił wiec p. dr. Bialy, udziolając głosu 
dr. Bóżańskiemu z liybnika. Mówca 
podkreśla, że nie święciimy dnia 1-yo maja, 
klocz zmuszeni kręhującemi nas prawami, 
dziś już nasze święto 4-30 imaju obcho- 
|dzimy. Prolestuje przeciw  krępowaniu 
prasy, osobistej wolności, żąda przyłącze- 
nia Górnego Śląska do Polski, również 
przyłączenia do Polski Lwowa, Cieszyna 
i Gdańska 20000 (dwadzieścia tysięcy) 
zebranych licznymi okrzykami potwierdza, 
ża mówca przemawia w imieniu wszyst» 
kich i przyjmuje jednogłośnie rezolucję, 
Łzy do oczu Się cisną, głowy się obnażają 
i prawice wznoszą się w górę, gdy mówca, 
schwyciwszy sztandar wzywą do przy- 
sięgi, że do ostatniego tchnienia bę: 


dziemy wierni sztandarowi naszemu 1 idel. 
Z 20000 piersi wyrywa się jeden potężny 
okrzyk: „Przysięgamy!* 

Potem dr. Biały wzywa lud zebrany do 
karności i rozwagi. Za kilka dni już 
spadną z nas okowy. Fałszem i kłam- 
stwem są twierdzenia niemieckie, że lud 
polski gwałtu użyje. My jesteśmy pewni, 
że prawo zwyciężyło siłę! Po naszej stro- 
nie prawo. Mamy wiadomość, że Górny 
Śląsk, jak daleko jest polskim, został 
przyznany Polsce. My Polacy nie potią2- 
bujemy puczów, a jeśli Niemcom ich się 
zachce, wtenczas oni kosztą poniosą! 
'Ażoby dać upust uczuciom naszym, wznosi 
okrzyk: „Niech żyje Polska!“ A okrzyk 
ten z 20000 piersi jak grzmot uderza 
w niebo. Następnie mówca z ludu pro- 
testuje przeciw zohydzaniu ludu polskiego 
na Górnym Śląsku. My jesteśmy krwią 
z krwi, kością z kości naszych braci z Po- 
znana i z inhych stron. Mówca wspo- 
mina Bończyków i innych działaczy pol- 
skich i wzńosi okrzyki na cześć Padercew- 
skiego, Hallera. Wkońcu przypomina obec- 
nym wiec zwołany na tem samem miejscu 
w listopadzie zeszłego roku przez ks. Po- 
spiecha. Na cześć ukochanego przywódcy 
ludu śląskiego wznoszą wszyscy trzy- 
krotne: „Niech żyje!" 

`Z boiska rusza pochód znowu przez 
miasto; 11 orsiestr przygrywa w pocho- 
czie, który trwa i trwa. Dopiero za pół 
godziny przeszli ostatni. Porządek wzo- 
rowy! Strachy pewnych ludzi były nie- 
potrzebne. Przybywszy na rynek kolumny 
rozpadają się. Każda dąży w inną stru- 
nę — ku domowi. — Kto jeszcze wątpi 
o polskości powiatu rybnickiego? W Żo- 
rach i Wodzisławiu również udale wzo- 
rowe manifestacje. 
Pupielów-Radzicjów. 

— W gminie naszej mamy sołtysa, ro- 
dzonego Polaka. Dziś jest jednak zaprzań- 
cam i dobrze popiera germanizację. U do- 
bro zaś gminy dba w ten sposób, że za- 
miast trzech wagonów kartofli po 250 cen- 
tnarów, otrzymaliśmy trzy razy po 80 cen- 
tnarów, co wypada na jednę osobę m 
HO funtów. Pozatem dał ten „Vaterlands- 
reitor“ na pożyczkę wojenną 4000 marek 
z kasy gminnej z tak nazwanej nadwyżki, 
którą gmina zarobiła na żywności dla oby- 
watelstwa. Vatcrlandu tem nie uratował, 
ale lepiej byłoby, gdyby był pianiądze te 
zużył na poprawę drogi we wsi, gdzie 
w błocie po same kolana chodzić musimy, 
110 jest ta tak nazwana kulturna gospo 
darka. Mamy jeszcze 6000 marek nad- 
wyżki, pylamy sławnego sołtysa. na jaki 
dobry cel te pieniądze chce zużyć? Ale 
chyba już mu na to czasu nie starczy! 
Pszew, 


—- Jeszcze nigdzie nie czytałem o wios- | 


ce naszej, wiec zabieram się do opisu po- 
chodu, któryśmy tu urządzili w dniu 1-g0 
maja. 
2000 ludu z Pszowa i okolicy. O godzinie 
©-mej ruszyliśmy z sztandarami i muzyką 
na czele ku Rybnikowi. — O godzinie 6 tej 
wioczorem wróciliśmy znowu pochodem 
do Pszowa, gdzie o godzinie £-mej odbył 
się wiec u p. Franiczka. Po zagajeniu 
wicca odczyłaną została rezolucja dla tych, 
co w Rybniku być nie mogli. Następnie 
przystąpiono do wyboru nowej rady ludo- 


Do pochodu tego stanęło przesz:o! 


wej. — Nadmienić mi wypada, Że cał$ ten 
obchód strasznie się nie podobał tutej- 
szym hakatystom i talerpatriotom, którzy 
są przeważnie polskiego pochodzenia i to 
tak dalece, że ojcowie ich zupełnie po nie 
miecku nie umieją. Smutne to, ale do- 
stanie się tym panom jeszcze zapłata. 
Czyżowice. 

— Dzień 3-go maja będzie dla miejsco- 
wości naszej dniem bardzo długo pa- 
miętnym. W kościele parafjalnym odbyło 
się rano uroczyste nabożeństwo z błogo- 
sławieństwem, śpiewami i towarzyszeniem 
muzyki. Lud zebrał się w dniu tym licz- 
niej niż zwykle, co proboszcz nasz sam 
stwierdził, chwaląc porządek jaki pano- 
wał. Zanosiliśmy wszyscy gorące modły 
do Pana wszechmocnego o szczęśliwą przy- 
szłość tej naszej ukochanej Polski. Dzię- 
kuję z miejsca tego wszystkim parafia- 
nom za tak wielki udział w narodowej na- 
szej uroczystości i proszę nadal stannć 
zawsze jak jeden mąż w chwilach takich. 


Jeden z uczestników. 


| L powiatu Zabrskiego | 


Zabrze. 


— Pan adwokat Kobyliński został mia- 
nowany notarjuszem. O ile wiemy, jcstto 
pierwsze mianowanie adwokata Polaka 
na Górnym Śląsku notarjuszem. 

— Zarząd i nadsztygarzy kopalni „Ja- 
dwiga“ ofiarowali tysiąc marek spartaku- 
som i komunistom na koszta muzyki przy 
pochodzie w dniu 1-go maja. Pozatzm 
zarząd sam stanął na czele pochodu pod 
czerwonym sztandarem. Nasiępnego dnia 
zebrali się górnicy w cechowni, zaprasza- 
jąc zarząd, aby się z kroku tego wytłu- 
maczył, Ku wicikizmu jednak rozgory- 
czeniu zarząd się nie stawił, wskutek 
czego przewodnik grona robotniczego wy- 
dał hasło, aby ruszyć do biura i ukarać 
urzedników za lekceważania uchwały gór- 
ników. Urzędników poturbowano. 


| Rach w Towarzystwach | 


Mikałów, 


Nadzwyczajne Walne Ze- 
branie Tow. śpiewu „Harmonja* odbę- 
dzie się w niedziele, dnia 11-go maja o go- 
dzinie %-mej wieczorem w lokalu p. J. 
Jaukowskiego. Na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy. O liczny punktualny udział 
prosi Zarząd. 

Lekcje gimnastyczne „So- 
kola“ odbywają się regularnie co piątek 
o godzinie 6/1 wieczorem i co niedzielę 
o godzinie 2 po południu na hoisku. 
Przedstawienie amator- 
skie urządza „Sokół' tutejszy w sobotę, 
dnia 1? maja o godz. 7 wieczorem na sali 
p. Kaczmarskiego. Oprócz odegrania dwóch 
sztuk, wyprowadzi drużyna sokola ćwicze- 
nia wolne, piramidy i t. p. 


Polne Łaziska. 


— Tow śpiewu Wandą urządza w nie- 
dzielę 11-go maja lekcję o godzinie 4-tej 
w zwykłym lokaiu. Ponieważ ćwiczymy 


z w 
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P, Czarnecki 


Zabrze, ul, Dworcowa 8 


poleca na sezon latowy 


rękawiczki itd. 


WBUDNATYIATYTORYJTEJ 


JEJ ag poisi silen arlyznów RILI 


kapelusze słomiane, filcowe, 
krawaty, koszule, kołnierze, 


Do nabscia 


GZNRZDSTZJZZSZOWJSJAE 


dana narodowościowa Ziem 


dotychczasowege zaboru pruskiego 
oraz statyst ka narozowościowa dzielnicy pruskiej 


nową pleśń, jest pożądanem, aby druhowiu 
i druhinie stąwili się w komplecie. Po 
lekcjach śpiewamy na głosy przy krzyżu 
pieśni kościelne, Zarząd. 


Wygorzelie. 


— W niedzielę, 27-go kwietnia odbyło 
się na sali Bergera pierwsze posiedzenie 
Towarzystwa oświatowego pod opieką św, 
Stanisława. Licznie zgromadzili się tak 
naszą młodzież jak i mężczyźni i nie- 
wiasty. Posiedzenie zagaił ciepicm prze- 
mówieniem ks. kapelan, witając serdecz- 
nie czionków pierwszego towarzystwa pol- 
skiego w naszych wioskach i licznych go- 
ści. Przedstawiał nam dalej, jak potrzebna 
jest oświata dla dobrobytu narodu, ko- 
Sciola i każdego z nas, i zachęcał, żebyśmy; 
i w naszych odległych wioskach troszczyli 
się o kształcenie serca i rozumu. Prze- 
szło 100 nowych członków z Wygorzella, 
Jaroszowić i Kopanina zyskaliśmy dla na- 
szego koła. Przewodniczącym obraliśmy, 
p. Pawła Gwożdzia, zastępcą p. Pawła 
Schoidę, skarbnikiem p. Józefa Hasnika, 
zastępcą p. Pawła Pustelnika, sekretar- 
kami p. p. Martę Gwoździową i Weronikę 
Bullową. Zgromadzenie piękne zakoń- 
czono śpiewami i okrzykiem na cześć na- 
szcgo towarzystwa. 
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Szan. Czytelników prosimy w własnym 
ich interesie o jak najszersze korzysta- 
nie z rubryki niniejszej. Także udzielamy 
porady prawnej. 

— HMrówksa. Dla braku miejsca niestety 
umieścić nie mogliśmy. O ile rzecz nie hę- 
dzie jeszcze przestarzała, zużyjemy w prs - 
szłym numerze. Prosimy o pamięć na 
przyszłość. 

— Pszowskie Doły 160. Siostra męża 
jest dla Pani szwagicerką. Mąż siostry Pani 
męża jest już tylko dalszym powinowatym, 
używa się jednak i w tym przypadku na- 
zwy szwagra. Wyraz tzn jest zresztą czy- 
sto niemieckim. W dawnej Polsce nazy- 
wano szwagra dziewierzem, co zachowało 
się jeszcze u nas na Śląsku. Szwagierka 
nazywała się w Polsce żółwicą, żełwicą, 
żełwią lub świeścią, wyrazy te jednak s 
dzisiaj już zupełnia zatracone. 

— Panu Fr. S. w Radziejowie. W taką 
spółkę żaden kompozytor z Panem nie 
wajdzie. Musiałhy Pan dać anons w war- 
szawskich gazetach, że poszukuje się kom- 
pozycji celem wydania ich drukiem. Cenę 
trzebaby z każdym poszczególnym intzre- 
sentem osobno omówić. Ah 

Do Zajestu. — Bóg zapłać za zajęcie się 
naszą sprawą. 

Ba Kryr. — Spisywanie to nie ma łącz- 
ności z sprawą przez Pana podaną, a gdy- 
by i nawet miała, — to na nic się to nie 
przyda, bo nie pomogą wszelkie kunszty 
pruskich rządów. 


RE Ema 0 ZA 
Z powodu braku miejsca po= 
damy liste ageniur «opiero w przy» 
szłym numerze. 
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keję: Teodor Kryg w Mikołowie. 


tr. Kostrzewskiego 


2 mk, 


w Spółce W dawniczej K. Miarki w Mikołowie. 


asie | 


zawiera wszystkie obecnie najwięcej 
używane hymny i pieśnl narodowe 
Cona 1.50 zat, 


Spiewnik narodowy 
? nowe wydanie 
z nutami 


©" Do nabycia we wszystkich księgarałach polskich 
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Pszczyna Mikołów 
Telefon 67 Telefon 85 
otwarty codzień od S$ do 1. otwariy przejściowo tylko w ponie- 
działki i czwartki przedpołudniem. 


Pocztowe konto czekowe 13033 Wroclaw. 


Załatwia wszelkie czynności bankowe, Udziela pożyczki Ę 
w każdej wysokości na solaweksie z poręczeniem albo 
za podkładką hipoteczną pod dogodnemi warunkami 3 
i po niskim procencie. Przeprowadza spiaty innych 
wierzycieli, tak kas jak prywatnych osób. 


Zawiadomienie, 


Z dniem I-go maja otwieram w Pszczynie, 
Firstenplatz 2 


biuro architektoniczne === 
i przedsiębiorstwo budowlane 


Polecam się do wykonania wszelkich planów i robót 
w zakres budownictwa wchodzących. 


Antoni Schütz, architekt, 


D SRN HIWTW W ACIEZUA PRZEWZI 


| ksiażki do nabożeństwa i 


Historja. św., Katechizm, 
Elementarze, Gramatyka 
. polska, zeszyty itd. .. 


M P. Imiela 


c a G.-S., ul. Następcy tronu 53 


Przyjmuje oszczędności. 
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Księgarnia Smiekowskiego 
w Mikołowie 
poleca w wielkim wyborze 
książki szkólno 
i wszelkie inne wydawnictwa polskie. 
W Z O: O Z TE TUE O DZ DOE DA 


OAK KTO 


Rolnik T. zo. p. P SZCZYNA udach m 


Handel towarów kolonjalnych otrzymaja rabat. 
hurtowny skład nawozów i nasion H. KULPOK 
poleca się Szan. Rodukom 


D roge tj A> ri OG księgarnia wysyłkowa 
W interes poisko -katolieki tego rodzaju 


ad 
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f Ruda G..Ś., pow. Zabrski, $ 


É 


yare iol 
i stom 


kupujg po cenach naj- 
wyższych 


Engelbert Plik 
W PZW A 


Ogłoszenia 


w piśmie naszem 
odnoszą najlepszy 
skutek | 


Bro Ludowe w Mitologie! 


Połecam się do spisywania skarg, wniosków 
i wszelkich innych pism, jako też do udzia- 
łania rad prawniczych. 


Hugon Alemenl 
Waki do pierwszej Kommi ŚW 


oprawiam tanio i starannie. 


rowiększenia wykonają podłg każdego obrazi, 
Walter Rinke ewy wagę W Mikołowie. 


oprawy obrazów 


dawn. przewodniczący 
biura adwosackiego 
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Sranownej klienteli poleen mój 


wielki skład 


Mikołów, ul. Gliwicka 3. 


A Wi me manana 


grały = Piyiy 


ma na składzie 


Alfred Hora 


w Mikolowio 
narożnik ulicy Farnej i Giiwiękiej 


Kupuję używane, dobrze utrzymane 
gumy do kołowców. 
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Dr. Niesłańczyk, 


w Mikołowie 


—+ ulica Krakowska 24 -— 
(naprzeciwko targowiska dla świń) 


weterynarz (lekarz zwierząt) 


SEI AUDRZKGM 


< kapalay eony i doń, = 
© leapa i wszekich artykułów meskiei. 


Paweł Schinke dawn. M. Wittek 
muzyczne - Wózki dzio- 3 


- Fono- 8 


jększy specjalny sklad maszyn do szyta, ; 
= Powerów | instramantiw muzycznych :: $ 
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